
Rok X. Nowy Sącz, dnia 11. marca 1903. Nr. 8.

Cena prenumeraty:
W  KKAJU: 

rocznie . . .  4 Kor.
półrocznie 2 „

ZA GRANICĄ: 
rocznie . . .  5 Kor.

Pojedynczy numer 20 hel.

Wychodzi: 1. U. i 21. każdego miesiąca.

Wydawca: Stanisław Potoczek.

Ogłoszenia przyjmuje drukarnia J. K. 
Jakubowskiego Wwv w N. S iczu po 
12 hal. od wiersza drobnym drukiem. 
Listy nieopłacane nie będą przyjmo­
wane. — Rękopisów nie zwraca się. 

Adres:
Wydawnictwo „Zw iązku chłopskiego"

w R d z io s to w ie  poczta Nowy S ą c z .

Patryotyzm  c h ł o p #
Tarnów, 24. lutego 1903.

„My „patryotyzmu polskiego“ nie znamy, 
Ale Polskę po chłopsku naprawdę kochamy “.

1
W  o s t a tn i c h  c z a s a c h  p o j a w i ł y  s ię  w  „ Z w i ą ­

z k u  c h ło p s k im "  d w a  z n a m ie n n e  a r t y k u ł y  Adama 
Jastrząba z  W i e l i c z k i : „ O konieczności sta.nów“ 
i „O pielęgntbwaćniu stanu c h ło p sk ieg o N a  o b a  
a r t y k u ł y  g o d z ę -  s ię  w  z u p e łn o ś c i ,  j a k  n ie m i r e j  r ó ­
w n ie ż  p o d z ie la m ,  z d a n ie  Jaśka Kolki z e  S ie r c z y ,  
c o  d o  polityki '■•chłopskiej.

W  n a w ią z a n iu  d o  t y c h  a r t y k u ł ó w  p o z w o lę  
s o b ie  w y p o w ie d z ie ć  p a r ę  s łó w  o  naszym patryo- 
tyźmie chłopskim, k t ó r e  z a r ó w n o  J a s t r z ą b  j a k  i K o l ­
k a  m ie l i  n a  m y ś l i ,  a l e  ic h  j a s n o  n ie  w y r a z i l i .

C o  to  j e s t  patryotyzm wogólef „ P a t r y o t y -  
z m e m "  n a z y w a j ą  p o w s z e c h n ie  u  n a s  m iło ś ó  k r a j u  
r o d z i n n e g o ,  m iło ś ó  z ie m i o jc z y s te j  z e  w s z y s tk ie m  
t e m ,  c o  s ię  n a  n ie j  z n a j d u j e ,  a  w ię c  m iło ś ó  t y c h  
p ó l  i ł ą k ,  k t ó r e  d o s t a r c z a j ą  n a m  p o ż y w ie n ia  i p a ­
s z y  d la  n a s z e g o  b y d ł a ,  m i ło ś ó  l a s ó w  i g ó r ,  d o l in  
i r z e k ,  m ia s t ,  m ia s te c z e k  i w s i  p o k r y w a j ą c y c h  s z e ­
r o k o  i d a l e k o  n a s z  k r a j  r o d z i n n y , ,  w s z y s t k i e  l u ­
d y  g o  z a m i e s z k u j \ c e ,  ic h  z w y c z a je ,  o b y c z a j e ,  n -  
r z ą d z e n i a ,  ic h  m o w ę  —  s ło w e m  miłośó wszystkiego, 
co nasze, co swojskie, co polskie —  miłość naszej 
Ojczyzny Polski. K t o  w u ęc  p o w ia d a ,  ż e  j e s t  d o ­
b r y m  p a t r y o t ą  p o l s k im ,  t e n  p r z y z n a j e  s ię  w ła ś n ie  
d o  te j  m i ło ś c i  w s z y s t k i e g o ,  c o  p o l s k ie ,  a  p r z y n a j ­
m n ie j  c h c e ,  a b y ś m y  m u  tę  m iło ś ó  p r z y z n a l i .

Z a c h o d z i  t e r a z  p y t a n i e ,  c z y  w s z y s c y  P o l a c y  
t e n  p a t r y o ty z m  t a k  w y k o n u j ą ,  j a k  g o  r o z u m ią  
i n a z y w a j ą ;  c z y  k o c h a j ą  w s z y s t k o ,  co  p o l s k ie  
z  p r a w d z iw e j  m i ło ś c i  O j c z y z n y ,  c z y  t e ż  z  i n t e r e s u ,  
j a k i  p r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  z r o b ió  s ię  s p o d z ie w a ją .

A n o  p r z y p a t r z m y  s ię , j a k  u n a s  p a t r y o ty z m  w y ­
k o n u j ą  w  p r a k t y c e

Z a c z n i jm y  o d  robotników, k t ó r z y  d o s y ó  w y ­
r a ź n i e  s w ó j  p a t r y o t y z m  p o l s k i  m a n i f e s tu ją .  C i r o ­
b o t n i c y  k o c h a j ą  „ P o l s k ę “ i p r a g n ą  j e j  o d b u d o ­
w a n ia ,  a l e  na podstawie socyalno-demokratycznej, 
gdzieby oni, a nie kto inny byli u steru i rząd 
przyszłej Polski mieli w rękach. R o b o t n i c y  k o ­
c h a j ą  n a s z e  ł a n y ,  l a k i  i l a s y ,  a le  n ie n a w id z ą  t y c h ,  
c o  t e  ł a n y ,  ł ą k i  i l a s y  o b e c n ie  p o s i a d a j ą .  K o c h a j ą  
p o l s k ie  m ia s ta  i w io s k i ,  a le  n ie  c ie r p ią  t y c h ,  c o  
w  t y c h  m ia s ta c h  o b e c n ie  s ię  g o s p o d a r u j ą .  I c h  p a -  
t r y o t y z m ,  to  n ie  u c z u c ie  s ło d k ie j  m iło ś c i  w s z y s t ­
k ie g o ,  c o  n a s z e ,  c o  p o l s k ie ,  a le  u c z u c ie  b ó lu  i n i e ­
n a w iś c i  d o  o b e c n e g o  s t a n u  p o s i a d a n ia  w  P o l s c e .  
I m  s ię  n ie  p o d o b a  c h ło p ,  k t ó r y  j e s z c z e  c o ś  m a  
i p o s ia d a ,  a le  p o d o b a  im  s ię  t e n ,  k t ó r y  w s z y s t k o  
s t r a c i ł  i s t a ł  s ię  p r o l e t a r y u s z e m .  S tą d  p r a c a  ic h  
p a t r y o t y c z n a  to  n ie  d ą ż e n ie  d o  p o d n ie s i e n i a  lu d u  
w  je g o  d o b r o b y c i e ,  a le  c o ś  w p r o s t  p r z e c iw n e g o .  
I c h  p a t r y o t y z m ,  to  n ie  p a t r y o ty z m ,  a le  c h o r o b a  
s p o łe c z n a ,  s t r a s z n a  ż ą d z a  w ł a d z y  i p o s i a d a n ia ,  n ie  
p r a c ą  i c i e r p l iw ą  o s z c z ę d n o ś c ią ,  n ie  d o r o b k ie m  
w ła s n y m ,  a le  n a g ły m  p r z e w r o te m  s t a n u  r z e c z y .  
G r o ź n a  m a s o w a  p o s t a w a  z  z a c i ś n i ę t ą  p ię ś c i ą :  „ D a s z ,  
c z y  n ie  d a s z  d o b r o w o ln i e ,  b o  ś m ie r ó  tw o ja  a lb o  
m o j a ! “ o to  w y r a z  r o b o t n i c z e g o  u  n a s  p a t r y o t y ­
z m u . N ie  w s z y s c y  r o b o t n i c y  s ą  u n a s  t a c y ,  a l e  
j u ż  w ię k s z o ś ć  p r a w ie  t a k  m y ś l i  i j e ż e l i  p a t r y o -  
ty z m o w i  r o b o tn ic z e m u  n  e  p r z e c iw s ta w i  s ię  i n n y ,  
p a t r y o ty z m  k la s  p o s i a d a j ą c y c h ,  i d e a ły  p a t r y o t y z m u  
r o b o tn i c z e g o  s p e łn i ą  s ię  w  n ie d a le k ie j  p r z y s z ło ś c i .

P r z e j d ź m y  d o  patryotyzmu mieszczańskiego, 
k t ó r y  J a s t r z ą b  i K o l k a  w  s w o ic h  a r t y k u ła c l i  d o ­
s a d n ie  s c h a r a k t e r y z o w a l i .  N a j p i e r w  p r z y p a t r z m y  
s ie , z  c z e g o  s k ł a d a  s ie  n a s z e  m ie s z c z a ń s tw o .  P r a -  
w ie  w s z ę d z ie  u  n a s  p o  m ia s ta c h  w ię k s z o ś c i ą  s ą  
Żydzi. J e d n i  z  n ic h  m ó w ią  p o  ż y d o w s k u ,  d r u d z y



p o  p o l s k u ;  j e d n i  p o z o s ta l i  w ie r n i  M o jż e s z o w i ,  —  
i n n i  o d  n ie g o  t r o c h ę  o d s tą p i l i ,  in n i  w r e s z c ie  
k a z a l i  s ię  p r z e c h r z c i d ;  j e d n i  s ą  r z e m ie ś ln ik a m i ,  
in n i  k u p c a m i ,  in n i  w r e s z c ie  s ą  p r a w n ik a m i ,  n a u ­
c z y c ie la m i  i t  p  J a k  o n i m ó w ią ,  w  c o  w ie r z ą  
i c z e m  s ię  z a jm u ją ,  to  w s z y s t k o  w c a le  n ie  w p ł y ­
w a  n a  z m ia n ę  ic h  p r z e k o n a ń  ż y d o w s k ic h  O n i  t e ż  
m a ją  s w ó j  w ł a s n y  patryotyzm  żydowski. O n i k o ­
c h a j ą  P o l s k ę  i w s z y s t k o ,  c o  p o l s k ie  i d la te g o  w ł a ­
ś n i e  s t a r a j ą  s ię  w s z y s t k o ,  c o  p o l s k ie  p o d  s ie b ie  
z a g a r n ą d .  O n i  t a k ż e  p r a g n ą  P o l s k i  o d b u d o w a n ia ,  
a l e  to  o d b u d o w a n ie  p o jm u ją  n a  s w ó j  s p o s ó b ,  żeby 

nie kto inny, ale oni byli w niej panam i. T o  te ż  
o n i  n a  m ie s z c z a ń s k im  p a t r y o ty ź m i e  u  n a s  p i e r w ­
s z y  w y w a r l i  w p ły w ,  a  p o n ie w a ż  s ą  to  l u d z i e  m a ­
j ę t n i ,  m a ją  w  s w o ic h  r ę k a c h  h a n d e l  i p r z e m y s ł ,  
w ię c  w p ł y w  ic h  patryotyzm u żydowskiego sięgnął 

i do klasy roboczej i n a  p a t r y o t y ź m i e  r o b o tn ik ó w  
w y w a r ł  s w o je  p ię tn o .  Ż y d  k o c h a  P o l s k ę  i p r a g n ie  
k i e d y ś  p o s ią ś d  w  n ie j  r z ą d y ,  a  s p o d z ie w a  s ię  o -  
s i ą g n ą d  to  p r z y  p o m o c y  p o l s k ic h  r o b o t n i k ó w .  I  s t ą d  
to  p a t r y o t y z m  ż y d o w s k i  t a k  b a r d z o  d o  r o b o t n i k ó w  
z b l i ż o n y  i s t ą d  to  m ię d z y  s o c y a l i s ta m i  p o l s k im i  
t a k a  m a s a  ż y d ó w .  N ie  k o n ie c  n a  te m .

P o  ż y d a c h  d i u g i e  m ie js c e  p o  m ia s ta c h  u  n a s  
z a j m u j ą  s a m i  mieszczanie zwani powszechnie „koł- 

tu n am i“. J e s t  to  ż y w i o ł  w  z a s a d z ie  u c z c iw y ,  b o  
p o c h o d z ą c y  z e  s t a n u  c h ł o p s k i e g o ,  a le  s t r a s z n i e  
c i e m n y  i o g r a n i c z o n y .  K a ż d y  „ k o ł t u n "  d u ż o  o s o ­
b ie  r o z u m ie ,  a  p r z y t e m  m a  w  s o b ie  ż y ł k ę  p a ń s k ą .  
T e  t r z y  o s t a tn i e  w a d y  s ą  p o w o d e m , ż e  patryo- 

tyzrn mieszczański ma cechę na sobie czysto „koł­

tuńską“, zaściankową, samolubną i wielce nadętą. 

M ie s z c z a n in  k o c h a  P o l s k ę ,  a le  c h c e ,  a b y  w s z y s c y  
o  te m  w ie d z ie l i  i s ł y s z e l i .  D l a t e g o  lu b i  d e m o n -

s t r a n c y ę  u l i c z n ą .  C z a m a r a ,  p o l s k ie  b u t y ,  k o n tu s z ,  
p o c h ó d ,  i l u m in a c y a ,  p ie ś n i  p o w s ta ń c z e ,  m ó w k a  s i a r ­
c z y s t a ,  b ib a  p a t r y o t y c z n a  w ś r ó d  b r a t e r s k i c h  u ś c i ­
s k ó w ,  w k o ń c u  s ą ż n i s t y  a r t y k u ł  z  o p is e m  „ u r o ­
c z y s to ś c i  n a r o d o w e j"  w  „ K u r y e r z e  l w o w s k i m 14 lu b  
„ S ło w ie  P o l s k i e m 44 a lb o  in n e m  j a k i e m  c z a s o p i ś m ie  
m ie s z c z a ń s k ie m  —  o to  w y r a z  p a t r y o t y z m u  m ie ­
s z c z a ń s k i e g o .  K t o  m u  to  w s z y s t k o  r o b i  i u r z ą d z a ,  
t r z y m a  g o  z a  s e r c e .

O  te m  w ie  d o b r z e  inteligencya m ieszczańska: 
p r a w n i c y ,  a d w o k a c i ,  n a u c z y c i e le ,  p r o f e s o r z y  i t. p .  
i w y z y s k u j ą  j e  n a  s w o ją  s t r o n ę ,  b o  im  k to  w i ę ­
k s z y  p a t r y o t a  w  m ie ś c ie ,  t e n  m a  w ię k s z y  s z a c u ­
n e k ,  w i ę k s z ą  p o p u la r n o ś d  i w ię k s z e  w z ię c ie  m ię ­
d z y  p a t r y o ty c z n e m  m ie s z c z a ń s tw e m , te m  b a r d z ie j  
w e jd z ie  d o  p a t r y o t y c z n e j  r a d y  m ie s z c z a ń s k ie j .  A  ż e  
o b o k  m ie s z c z a ń s tw a  p o l s k ie g o  w a ż n ą  r o l ę  o d g r y ­
w a  i m ie s z c z a ń s tw o  ż y d o w s k ie ,  j a k t o  d o p ie r o  c o  
w y k a z a ł e m ,  w ię c  i n t e l i g e n c y a  n a s z a  s t a r a  s ię  i o ic h  
w z g l ę d y ,  n a d a j ą c  p a t r y o ty z m o w i  „ k o ł t u ń s k i e m u 44 
c e c h ę  p a t r y o t y z m u  „ ż y d o w s k i e g o 44. T a k  w ię c  i tu  
ż y d z i  m a ją  s w ó j  w y b i t n y  w p ł y w  i pom ału p a ­
tryotyzm ich żydowski staje się patryotyzmern ogól­

nym mieszczaństwa polskiego, a  ż e  ż y d z i  k i e r u j ą  
t a k ż e  p a t r y o ty z m e r n  r o b o t n i k ó w  p o l s k ic h ,  j a k o  
s w e m  ś le p e m  n a r z ę d z i e m  d o  o d b u d o w a n ia  P o l s k i  
ż y d o w s k ie j ,  w ię c  n ic  d z iw n e g o ,  ż e  o b y d w a  te  k i e ­
r u n k i  p a t r y o t y z m u  p o l s k ie g o  b a r d z o  d o  s i e b ie  s ię  
z b l i ż a j ą  i z e  s o b ą  s y m p a t y z u j ą .  Z a r ó w n o  r o b o t n i k  
j a k  i m ie s z c z a n in  w i e r z ą  w  to ,  ż e  t y l k o  m i e s z c z a ­
n ie  i s o c y a l i ś c i  r a z e m  P o l s k ę  z b a w ią .  M o g ą  j ą  
z b a w ió ,  a l e  n ie  d la  s ie b ie .  Z  ic h  z w y c i ę s t w a  s k o ­
r z y s t a j ą  ż y d z i .

A  t e r a z  ja k  pojm uje patryotyzm  polski szla­

chta i duchowieństwo nasze?  C i  z  d a w i e n d a w n a

0 Polsce i jej rozmaitych ludach.
(Ciąg dalszy).

Lud Lachów był niegdyś bardzo potężny; miał 
swoich „królów" na Krakowie, oprócz tego było mnó­
stwo „książąt" po rozmaitych „grodach" ludzkich. „Ksią­
żąt" tych nazywano także „starostami", około których 
znowu skupiali się „kmiecie", przełożeni gmin czyli 
„gromad", zwanych bardzo dawno „komami".

Do rady królewskiej sasiadali zarówno „starosto­
wie" jak i „kmiecie". Gdy nie było „króla", co się 
bardzo często trafiało, to krajem wtedy zarządzała „ra­
da królewska", w której przewodniczył najstarszy z „ra­
dy", choćby nawet był „kmieciem". A dość częste były 
wypadki, że lud po śmierci „króla" odrazu najzasłu- 
żeńszego „kmiecia" na tronie posadził i dał mu berło 
do ręki. Stąd tyle podań i gadek mają jeszcze po dziś 
dzień Lachy o rozmaitych chłopach, co to „królami" 
zostawali. Bo też wyraz „król" oznaczał wtedy nie naj­
bogatszego, ale najzasłuźeńszego, najdzielniejniejszego 
chłopa, tak jakto Niemcy do dziś dnia powiadają: „ei- 
nen Kerl“. Toteż niektórzy uczeni mówią, że Niemcy 
ten wyraz „Kerl" albo „Karl" (Karol) oznaczający dziel­

nego chłopa i „króla" od Lachów zapożyczyli, Od nich 
znowu pożyczyli się Duńczycy, Szwedzi i Norwegowie 
tego wyrazu i zrobili z niego wyraz „jarl", który rów­
nież oznacza „króla-chłopa".

Nazwa „książę" oznaczała tego, co znał cudowne 
„księgi" naturalnie nie drukowane, ale pisane. Stąd 
„książęta" lachoscy byli to właśliwie „księża", kapła­
nie, którzy Lachom przewodniczyli w obrzędach reli­
gijnych, a stąd i w radzie, a nieraz i na wojnie. Oni 
sprawowali ofiary do „bogów białych" lub „czarnych", 
bo Lasi byli długi czas poganami i wierzyli w „białe" 
i „czarne" bogi, które nazywali „dziwami", a ponieważ 
Lasi byli zawsze jak i dotąd ludem bardzo nabożnym, 
więc przy każdej okazyi się modlili i „księży" swoich 
czyli „książąt", którzy im w modłach przewodniczyli, 
w wielkim mieli poszanowaniu. Czasami „księciem" t.j. 
„księdzem" był najstarszy z pomiędzy „kmieci", stąd 
nazywano go także „starostą".

Niektórzy uczeni twierdzą, że nazwa „starosty" 
dostała się do nas od Czechów. Czy to prawda, o to 
nie będziemy się sprzeczali, dość że wyraz ten u La­
chów do dziś dnia istnieje i oznacza najstarszego t. j. 
„starostę" wesela, któremu posłuszni są wszyscy go ­
ście weselni: inni „starostowie", „starościnę", „dróżbo-



d z i e r ż ą  s t e r  r z ą d u  w  P o l s c e ,  D z i e r ż y l i  g o  p r z e d  
r o z b io r e m  P o la k i ,  d z i e r ż ą  g o  i t e r a z  p o  r o z b i o r z e  
c h o c ia ż  w  z m ie n io n e j  p o s ta c i .  Ich z a t e m  patryo­
tyzm zdąża tylko do tego, by zatrzymać stan po­
siadania, jak oni powiadaja „statusquou. O n i  k o ­
c h a j ą  P o l s k ę  i p r a g n ą  j e j  o d b u d o w a n ia ,  a l e  n ie  
c h c ą  d o p u ś c ić  d o  t e g o ,  a b y  k to  i n n y ,  a  n ie  o n i,  
m ia ł  w  n o w e j  P o l s c e  p a n o w a ć .  Ich patryotyzm 
jest przeciwstawieniem patryotyzmowi żydowsko-ro- 
botniczo-mieszczańskiemu. S z l a c h t a  i d u c h o w ie ń s tw o  
s ą  p o s ia d a c z a m i  w ł a d z y  u  n a s ,  k t ó r ą  o d z ie d z i ­
c z y l i  p o  p r z o d k a c h .  Ż y d z i  p r z y  p o m o c y  r o b o t n i ­
k ó w  i m ie s z c z a n  b e z  w y j ą t k u  c h c ą  im  t ę  w ła d z ę  
o d e b r a ć  —  i stąd religijno-patryotyczna walka
0 władzę m ię d z y  j e d n y m i  a  d r u g im i ,  m ię d z y  k o n ­
s e r w a t y w n y m i  a  d e m o k r a c y ą ,  m ię d z y  k l e r y k a l n y m i  
a  l i b e r a ln y m i ,  m ię d z y  c h r z e ś c i j a ń s k im i  a  ż y d o w ­
s k im i .

P a t r y o t y z m  z a te m  s z l a c h t y  i d u c h o w ie ń s tw a  
j e s t  p r a w n ic z o  u s p r a w ie d l iw io n y .  K t o  w ła d z ę  m a
1 m ia ł  j ą  j u ż  p r z e d  te m ,  p o w in ie n  j ą  i n a d a l  z a ­
t r z y m a ć .  P a t r y o t y z m  z a ś  o b u  d e m o k r a c y i  m i e s z c z a ń ­
s k i c h  w  te j  f o r m ie  j a k  d o tą d  ; w  f o r m ie  z a c z e p n e j ,  
j e s t  w p r o s t  n ie m o r a ln y ,  b o  z d r a d z a  c h ę ć  z d o b y c i a  
s o b ie  p r z e m o c ą  c z e g o ś ,  c z e g o  d o tą d  n ie  m a  i d a w ­
n ie j  n ie  m i a ł : z d o b y c i a  w ła d z y  w  p o ls k ie m  s p o ­
ł e c z e ń s tw ie .  N a  u s p r a w ie d l iw ie n ie  s w e g o  p a t r y o -  
t y z m u  m a ją  r o b o t n i c y  i m ie s z c z a n ie  to ,  ż e  „ o n i  
d o t ą d  j e s z c z e  n ie  m ie li  w ł a d z y ,  d o  k tó r e j  c z u ją  
n a j w i ę k s z e  p o w o ła n ie ,  ż e  s ą  m ło d z i  i z n a j ą  p o ­
t r z e b y  s p o łe c z e ń s tw a ,  w  k tó r e m  c h c ą  r z ą d z ić ,  ż e  
c z a s  j u ż  a b y  im  s t a r z y  u s tą p i l i ,  k t ó r z y  j u ż  c a ł ­
k ie m  z d z i e c in n ie l i . . . "

N ie c h  b ę d z ie ,  j a k  c h c e ,  patryotyzm szlachty 
i duchowieństwa wypływa z pobudek czystych. To

w ieu i „dróchny", a nawet „państwo młodzi11 i ich ro- i  

dzice. On jest mistrzem ceremonii weselnej w domu, ! 
on jest prawdziwym „księciem" na weselu. Takim „sta­
rostą" jest obecnie największy dostojnik we wsi „kmieć", 
wójt a czasem nawet pan ze dworu, albo „ksiądz" pro­
boszcz. Tacy „starostowie" kiedyś u Lachów naprawdę 
jednoczyli w swojej osobie najwyższą władzę świecką ; 
i duchowną po „królu", a byli z rodu „kmieciami".

Bo trzeba o tem pamiętać, że Lachy szlachty ry­
cerskiej nie mieli, ale kmiecą t. j. chłopską. Co dziś 
znaczy choć gdzie szlachcic, to dawniej znaczył u La­
chów to samo chłop i „kmieć" „Chłop" u Lachów 
oznaczał mieszkańca „chałupy". Bardzo — bardzo da­
wno Lachy „chałup" budowanych z drzewa mieszkań 
nie mieli i kto pierwszy sobie taką „chałupę" mógł 
postawić, co znaczyło bardzo wiele, zwał się „chłopem". 
Gromada „chałup" z „chłopami" zwała się „komą", 
a najstarsi chłopi w całej „komie" i najbogatsi, którzy 
równocześnie dziedziczną mieli na nią władzę, zwali 
się „kmieciami". „Kmiecie" byli to więc także chłopi 
tylko potężniejsi. Stąd razem z „księżmi" należeli do 
„rady królewskiej" i stanowili otoczenie „króla".

Lachy z czasem w nowej ojczyźnie swojej pod 
Karpatami, które wówczas nazywały się „Garbami",

c o  o d d z ie d z ic z y l i  p o  p r z o d k a c h ,  c h c ą  z a t r z y m a ć .  
N ic z y je g o  n ie  c h c ą ,  a l e  i s w e g o  n ie  p o p u s z c z ą .;
Oni się poprostu bronią.

I n n a  r z e c z  j e s t ,  j e ż e l i  o n i  te m , co  m a ją  i p o ­
s i a d a j ą ,  z  b r a ć m i  s w o im i  s i ę  d z ie lą  i d o  w ł a d z y  
ic h  d o p u s z c z a j ą  d la te g o ,  a b y  s ię  r ó w n o  z  n im i o j ­
c z y ź n i e  p r z y s ł u ż y l i  w  m ia r ę  s w o ic h  z d o ln o ś c i .  
W t e d y  p a t r y o ty z m  ic h  j e s t  p o ś w ię c e n ie m  s w o ic h  
p r a w  i p r z y w i l e jó w  d la  d o b r a  o jc z y z n y .

Niestety między naszą szlachtą i duchowień­
stwem mało jest takich, coby swoje prawa i przy­
wileje dla dobra ojczyzny poświęcali, coby się wła­
dzą swoją z chłopami, robotnikami i mieszczanami 
dobrowolnie dzielili! S t ą d  t e ż  n ie  d z iw o ta ,  ż e  
g ło d n i  r o b o t n i c y  .i ż ą d n i  w ł a d z y  m ie s z c z a n ie  p o d ­
j u d z a n i  p r z e z  ż y d ó w ,  t ę  w ła d z ę  c h c ą  im  p r z e m o c ą  
w y d r z e ć .

P r z y c h o d z i m y  w r e s z c i e  d o  patryotyzmu chłop­
skiego. J a k ż e ż  m y  c h ło p i  k o c h a m y  s w o ją  o j c z y ­
z n ę  —  j a k ż e ż  m y  p o jm u je m y  P o l s k ę ?

M y  j u ż  n a s t a l i  p o  P o l s c e .  N ie  m ie l i ś m y  w ię c  
c z a s u  z a p o z n a ć  s ię  z  j e j  id e a ła m i ,  a  w to, czego 
nas dziś uczą mieszczanie i żydzi wraz z robotni­
kami, nie wierzymy. N ie  w i e r z y m y  j u ż  d la te g o ,  
ż e  o n i  n a s  u c z ą  o m iło ś c i  o j c z y z n y ,  a  o miłości 
bliźniego zupełnie zapominają. D a w n i e j  r o b o t n i k  
i c h ło p  b y l i  s o b ie  b r a ć m i  i p r a c o w a l i  r a z e m  n a  
z a g o n i e  o j c z y s ty m .  D z i ś  r o b o t n i k  p o r z u c i ł  s k r o m ­
n y  z a r o b e k  w ie j s k i ,  p o r z u c i ł  b r a t e r s t w o  c h ło p s k ie  
i w y n ió s ł  s ię  d o  m ia s ta ,  o d d a j ą c  s w e  u s łu g i  ż y ­
d o m  i m ie s z c z a n o m . C h ło p  d la  n ie g o  s t a ł  s ię  w r o ­
g ie m  z w a lc z a n y m  n a  r ó w n i  z  p a n a m i .  S t r e j k  r o l ­
n y ,  n i e k a r n o ś ć  i p r ó ż n ia c tw o  d z i s i e j s z e g o  r o b o t n i ­
k a  d o k u c z a  z a r ó w n o  p a n u  j a k  i c h ło p u .  A  m ie ­
s z c z a n in  —  i t e n  s t a r a  s ię  t y l k o  c h ło p a  n a  k a ż -

„Gorbami", „Gorwami", albo tak jak dzisiaj „Górami" 
albo „Horami" rozrośli się tak bardzo, że nad górna 
W isłą i jej dorzeczami było im za ciasno. Posunęli 
się więc na północ ku morzu, które wtedy jeszcze na­
zywało się „wodą-, na wschód i na zachód. Wiemy 
to od jednego ruskiego, kronikarza, który bardzo da­
wno temu mieszkał w Kijowie, a nazywał się Nestor. 
Poprostu zajęli Lasi dzisiejszą część Moraw, gdzie mie­
szkają dotąd Lasi morawscy, zwani powszechnie »W la- 
chami« czyli » Wałachami* morawskimi. Śląsk, W iel­
kie księstwo Poznańskie, całe Pomorze nadbałtyckie aż 
po Litwę, dzisiejsze Królestwo Polskie, Białą i Czer­
woną Ruś obecną. Słowem z czasem Lachy zaludniły 
dorzecze Odry, W isły i Dniestru czyli wszystkie pier­
wotne siedziby starożytnych »Wendów« północnych, 
którzy przed Lachami uciekli na zachód, południe i pół­
noc, tak że ich szczątki znajdujemy potem nad Bałty­
kiem w samym kącie, jak się skręca ku Danii, nad mo­
rzem Czarnem i Adryatyekiem, a nawet we Francyi 
i Hiszpanii. Część Wendów i to przeważnie większa, 
co nie chciała szukać szczęścia w ucieczce po obcych 
krajach, pozostała w kraju i z czasem zmieszała^ się 
z Lachami. Z tej mieszaniny powstały nowe ludy: »Ślą- 
zaki«, »Polaki« i- »M ażury* albo y Pomorzanie*, noszą-



d y m  k r o k u  w y z y s k a ć ;  c z y  to  ż y d  c z y  c h r z e ś c i ­
j a n i n ,  c z y  „ k o ł t u n “ , c z y  „ i n t e l i g e n t " .

A szlachcic i ksiądz? —  Ci mało mówią 
nam o polskich rzeczach. B y ć  m o ż e ,  n ie  ż y c z ą  
s o b ie ,  b y ś m y  s o b ie  P o l s k ą  z b y t  g ło w ę  k ło p o ta l i ,  
k t ó r e j  j u ż  n ie  z a p a m ię ta l i ś m y ,  a  n o w e j  s o b ie  w y o ­
b r a z i ć  n ie  u m ie m y . . .

T o  t e ż  p r a w d ę  m ó w ią c ,  my patryotyzmu pol­
skiego jeszcze nie znamy i jak nowa Polska będzie 
kiedy wyglądać, dotąd jeszcze wyobrażenia nie 
mamy. Z n a m y  p o l s k ą  b ie d ę ,  p o l s k i  w y z y s k  n a  
w s z y s t k i e  s t r o n y  o d  w ł a s n y c h  P o l a k ó w  b r a c i  i p o d  
r o z m a i ty m i  p r e t e k s t a m i  p a t r y o t y c z n y m i  i n ie p a -  
t r y o t y c z n y m i .  W ą t p i m y ,  ż e b y  t a  b ie d a  i t e n  w y ­
z y s k  k i e d y  u s t a ł ,  c h o ć b y  n a w e t  i r z ą d y  p o ls k ie  
n i  n o w o  n a s t a ł y !

A  p r z e c ie ż  j e d n a k  m y  c h ł o p y ,  m im o  ż e  p a ­
t r y o t y z m u  p o l s k ie g o  n ie  z n a m y ,  w s z y s t k o ,  co  n a ­
s z e ,  i p o l s k ie  z e  w s z y s .k i c h  P o l a k ó w  n a jb a r d z i e j  
k o c h a m y .  M y  c h ł o p y  j e d n i  u p r a w i a m y  p o l s k ą  z i e ­
m ię  i z n o je m  n a s z e j  p r a c y  ż y w im y  w s z y s t k i e  p o l ­
s k i e  s t a n y ,  mimo że się o władzę nad nimi nie 
dopominamy. M y  c h ło p i  te j  p o l s k ie j  z ie m i n ie  m a r ­
n u je m y  d a r m o , n ie  s p r z e d a j e m y  w  r ę c e  ż y d o w s k ie ,  
j a k  c z y n i ą  in n i  P o l a c y  —  p a t r y o c i .  M y  c h ło p i  d o ­
t ą d  p r z e c h o w a l i ś m y  p o l s k ą  m o w ę  n a j c z y s t s z ą ,  p o l ­
s k i e  p ie ś n i ,  p o l s k ie  z w y c z a j e  i o b y c z a j e .  My chło­
pi naszą religię polską pielęgnujemy najczyściej 
i wyznajemy najsumienniej. M y  c h ło p i  d o s t a r c z a ­
m y  n a s z e m u  k o ś c io ło w i  k a to l i c k i e m u  najgorliwszych 
pasterzy i apostołów, którym, kiedyś Bóg powierzy 
misyę odbudowania Polski. A  p o e c i  n a s i  s k ą d  
c z e r p i ą  p a t r y o t y c z n e  n a t c h n i e n i a ,  j a k  n ie  z wiary 
i tradycyi chłopskiej ?!!

cy w rozmaitych czasach rozmaite nazwy: »Lntycy«, 
»Wilcy«, »Kaszub i •<, »Porusi«, a nawet po dawnemu 
»W endzi«.

„Wendzi" zwani także »Andam i*, »Wandami« 
a nawet »Wandalatni«, był to lud nadmorski czyli nad­
wodny, mieszkający nad „wodą“, albo jak ją wówczas 
nazywano nad „wandą“, stąd Wandowie albo Wendo­
wie. Wendowie albo Wendzi należeli do „Słowian" 
północnych, graniczących z »Niemcami*, którzy się wte­
dy zwali „ W  ar egami" albo »Gotami«. Stąd też Wen­
dowie dużo rzeczy .się od tych Waregów zapożyczyli 
jako od swoich sąsiadów i Waregowie tak samo wiele 
przyjęli od Wendów. Dlatego nie będziemy się dziwili, 
że urządzenia Wendów pod wieloma względami podo­
bne są do urządzeń Waregów, nawet ich wiara po­
gańska. Wendowie wierzą głównie w bóstwa wodne, 
a przedewszystkiem oddają cześć samej „wodzie" czyli 
„Wandzie" podobnie jak i Waregowie, którzy czczą 
„Wodzina".

Lachy przyszedłszy z nad Dunaja, przywieźli ze 
sobą oświatę grecką i rzymską czyli włoską. Ta oświata, 
skoro się tylko pomieszali z Wendami, połączyła się 
z ich oświatą i stądto Polacy, Ślązacy, Mazurzy czyli 
Pomorzanie, a nawet późniejsi Lachowie mają w swo-

My patryotyzmu polskiego nie znamy, 
ale Polskę po chłopsku naprawdę kochamy!

Marcin Snop 
c h ło p  od  G óry  św. M a rc in a .

Gorzała i karczmy!

Czy s k a ra n ie  B o sk ie  z te m i k a rc z m a m i w tym  
n aszy m  k ra ju , ile  to  ra z y  n a sz  „ Z w iąz e k  c h ło p sk i"  p i ­
sa ł o ty c h  k a rczm a ch , p rz e d s ta w ia ł ic h , że te  s k u tk i  
d z ia ła ją c e  n a  ca ły  k ra j ju ż b y  i g łu c h y  u s ły sz a ł. J a  sam  
ju ż  ty le  razy  d on osiłem  o ty c h  s tr a s z n y c h  zb ro d n ia c h , 
ja k ie  s ię  p rz ez  k a rczm y  n a  k ra j ro z lew a ją , ja k  m orze 
p e łn e  zg n iliz n y , w k tó rem  się  to p ią  ca łe  ro d z in y , w sie, 
m ia s ta , p raw ie  i k ra j ca ły  n iszcze je , d e m o ra liz u je  s ię , 
u p a d a  m a te ry a ln ie , duchow o  i f izy czn ie . M yśla łby  k to , 
że po ty lu  n aw o ły w an iach , d o n o sze n ia ch  o ty c h  n a j­
g o rsz y c h  s k u tk a c h , ja k ie  p o w sta ją  z k a rcz e m  ro z s ia ­
n y ch  ja k  siec i p a jęc z y n y  n a  m u ch y , n a  b ie d n y  lu d  po 
ca ły m  k ra ju , że w szyscy  ra z e m  posłow ie  n a s i ta k  se j­
m ow i jak o  i do R a d y  p a ń s tw a  w ezm ą się  do d z ie ła  
i p o ło ż ą  raz  k o n iec  te m u  s tra sz n e m u  n ie szczę śc iu , j a ­
k ie m  s ą  k a rc zm y  w n aszy m  k ra ju  i z a p ro w a d z ą  n a  ic h  
m ie jsc e  g o sp o d y  c h rz e śc ija ń sk ie , —  n ie s te ty  t ru d n o  się  
d oczekać . —  I d ę  k ie d y ś z. k u m e m  z ja rm a rk u , ażem  
z a k lą ł po  c h ło p sk u  —  p a trz c ie  k u m ie , u  n a s  d y a b li 
n a p ro w a d z ili  p rz e k lę ty c h  k a rczm  p e łno  po w siach , po 
d ro g a c h . —  P a trz c ie , ja k a  to  z g ra ja  sa n i p rz y  te j  n ie ­
szczęsn e j k a rc z m ie ?  S z k a p ię ta  n a  m rozie  sk u lo n e  dzw o­
n ią  zęb am i, ic h  w łaśc ic ie le  p iją  w k a rcz m ie  w ódczysko , 
w y p raw ia ją  h a ła sy , aż d a lek o  s ły c h a ć ; w ła c h m a n y  źle 
o dz ian i, a w ódczysk iem  ro z p a le n i, n ie  m a ją  czu ło śc i, 
że tam  ic h  ch u d o b a  m a rz n ie  i  że g ro sz  t r z e b a  zasza-

ich urządzeniach, zwyczajach i obyczajach, a nawet 
w mowie tyle pierwiastków wspólnych »Germanom«, 
»Grekom« i »Rzymianom*.. Germanami nazywają się 
Niemcy i im pokrewne ludy północy.

Śpyta mię może niejeden, a skąd się mogła wziąść 
nazwa „Lachy" i co ona właściwie znaczy?

Nazwę „Lachy", która na Morawie i Bukowinie 
dotąd brzmi „Włach" albo „Wałach", przynieśli sobie 
Lachy z nad Dunaju, dzisiejszej W ołoszczyzny, gdzie 
kiedyś przed wiekami razem z Wałachami czyli »Wla- 
chatni« mieszkali. Dali im ją zaś Rzymianie, zwani tamże 
»Rumunami«. Rzymianie bowiem każdego chłopa mie­
szkającego na wsi nazywali ^willikus* to znaczy „wie­
śniakiem" w przeciwstawieniu do obywateli rzymskich, 
którzy mieszkali po miastach i zwali się Rumunami 
albo ^Romanami*. Wyraz „willikus", »williki« zamie­
nił się z czasem na „willachus" ^millachy*, a z tego 
potem powstała nazwa: „Wałłach", „Wałach", »Wo­
łoch*-, „Włach", » Włocha, »Wlaćh* i Lacha, a w li­
czbie mnogiej: „Wałłachy", „Wałachy", „Wołochy", 
„Włachy", „Włochy", „Wlachy" i „Lachy" — co zna­
czy „wieśniak", „wieśniacy", „chłop", „chłopy", natu­
ralnie najpierw „wieśniacy" i „chłopi" rzymscy —  „ru­
muńscy", a potem „ladzcy", którzy przed rumunizacyą



now ać, bo  są  ró ż n e  o p ła ty  i  d z ie c i ch o d zące  do  szk o ły  
p o trz e b u ją  ró ż n y c h  rzeczy  i odzieży . —  Id z ie m y  z k i- 
lo m ere r, a  tu  d ru g ie  k a rc z m is k o ; m ó w im y : zap ew n o  
w ta m te j ju ż  n ie  b ę d z ie  p ijak ów  —  g d z ie  ta m , to  
sa m o ; id z iem y  ko lo  trz e c ie j, m oże w te j n ie b ęd z ie  —  
p e łn o , bo  to  znow u  g łó w n a  p ro p in a c y a ;  a  g d z ie ż ­
by  ta m  znów  k tó ry  p ija k  m in ą ł, p e łn o  san i koło  n ie j, 
t a k  że j a k  d ro g ą  je d z ie  k to  trzeźw y  i sam  k s ią d z  p ro ­
boszcz , n ie  m oże się  p rz e c isn ą ć . K s ią d z  p ro b o szc z  aż 
s ię  z ad u m ał —  co j a  s ię  to  n a p ra c u ję , n a p ro sz ę , na- 
p rz e d s ta w ia m , sz k o d a  m o ich  p ie rs i , zd ro w ia . Co po ­
m oże c a la  p ra c a , k ie d y  rząd otacza opieką te  n ie ­
sz c z ę sn e  k a rc z m y !!  Id z ie m y  je sz cz e  d a le j, o p a rę  s ta j 
je sz c z e  n a  te j sam ej d ro d z e  je d n a  k a r c z m a ; j a  m ó w ię ; 
tu  ju ż  m oże n ie  b ęd z ie  p ijak ó w , bo ju ż  noc się  rob i, 
g d z ie  ta m , je s t  ich  p e łn o , k ło p o t, h a ła s , p rz e k leń s tw o . 
K a ż d e g o  p a li  t a  p rz e k lę ta  lu ra , a n i m y śli je c h a ć  do 
d om u , s z k a p y  m a rz n ą , on  o d u rz o n y  w y p raw ia  h a rc e , 
rę k a m i h a ła su je , p rz e k lin a , u d z ie ra  słow y je d e n  d r u ­
go  i  sp lu w a . W  k arczm ie  z a d a sz y sk o , pe łno  d y m u  
z ey garó w , k u rz u , b ru d u , p o w ie trze  zag ęsz czo n e , s ie ­
k ie rą  b yś n ie  u c ią ł. Ż y d z i p rz y c h w a la ją , z a s k a k u ją  z a ­
p is u ją  k ry d ą , ch o ć  k tó ry  d z ie s ią ty  i d w u d z ies ty  ra z  
b o rg u je , to  d a je  i  d a je  n a  k re d ę , bo w ie , że w on m a 
je sz c z e  g ru n ta , to  go m a  n a  czem  z ła p a ć !  p rz y jd z ie  
znów  z a  ja k iś  c z a s  żyd , p o d e jd z ie , —  s łu c h a j W o j­
c ie c h u  dam  k ie lisz e k  w ódk i, p o rac h u jm y , co to  b ędz ie  
za  to , co ja  w am  ta k  z g rz ec z n o śc i d łu g o  czekam , — 
ano  ra c h u ją , ra c h u ją , j e s t  sp o ra  s u m a ; ch łop  m ó w i: 
w ie lk a  su m a , n y  n ie  w ie lk a  za  ca ły  rok , jak i j a  d o b ry , 
żem  w am  cz e k a ł, p o d p iszc ie  n a  rew e rsie , że śc ie  m i 
w in n i ty le  a  ty le , bo ja k  n ie  p o d p isz e c ie , b ęd ę  w as 
sk a rż y ć , n a ro b ię  w am  k o s z tó w ; ch ło p  p o d p isu je , j e s t  
s p ra w a  sk o ń czo n a , żyd  ju ż  p ew ny , po  n ie d łu g im  cza- 
s ię  sk a rż y  do s ą d u , je sz c z e  s ta w ia  a d w o k a ta  —  sp ra -

uszli za Karpaty i osiedli w dawnych siedzibach Wen- 
dów wyparłszy ich ku północy i gdzieindziej.

Tak więc najstarszym ludem polskim są Lachy, 
to jest chłopy, wieśniacy, kmiecie, którzy przed prze­
śladowaniem Rumunów z W ołoszczyzny uciekłszy tu, 
gdzie są dzisiaj, osiedli i założyli państwo swoje wła­
sne chłopskie czyli ladzkie. Z tych to Lachów potem 
powstały inrl^ ludy polskie i sama Polska. Dlatego po­
czątek Polski wywodzi się od Lachów, na co się zga­
dzają wszyscy historycy polscy.

W zdłuż Lachów od strony południowej, jak to 
już parę razy nadmieniliśmy, mieszkali bardzo dawno 
i dzisiaj dotąd mieszkają »Goralem. Siedziby ich mie- 
szcżą się w „Gorach“ albo „Horach", ,;Horwach“, „Hor- 
bach“, „Gorbach“, „Sorbach" i stąd ich nazwa: „Gó­
rale", i>Horbaci«, uHorruaci*, »Sorby« albo »Serby« 
w różnych czasach i różnych stronach. Grecy i Rzy­
mianie nazywali ich i>Horwatami* i ^Serbami«; La­
chy •» Goralami* zwą ich do dziś dnia. Grecy nadto 
nazywali „Gory“, które oni zamieszkiwali „Karpatami". 
Polacy nazywali Górali »Chrobatami«. Górale dzielili 
Slę dawniej i teraz się jeszcze dzielą na »Bialych« i » Czar­
nych* Horwatów czyli Górali, na > Łemków*, »Bojków«, 
*Hucnłów«, > Podhalan*, »Kliszczaków«, »Babiogórców*,

w a z a s ą d z o n a , te r a z -  c h c e sz  o d d a j, z k o sz ta m i, a  n ie  
to  lic y ta c y e  i ro g u j z g o sp o d a rs tw a . T a k ie  to  u  n as  
ty s ią c z n e  i  m ilionow e ży dow sk ie  sz a c h ra js tw a  choć j e s t  
u s ta w a , że n ie  w olno b orgo w ać w ódk i, to  ży dzi n a  w sz y s t­
ko  m a ją  sp o só b  i s p ry t.  M oże k to  s p y ta ć ;  to  j e s t  u -  
s ta w a  o o p ils tw ie , s ą  Z w ierzch n o śc i g m in n e , m a ją  p ra ­
wo k o n tro lo w a ć  k a rc zm y , w y szy nk i, donosić  sąd ow i, ab y  
w in n y ch  k a ra n o . K ied y ż  m oże w ó jt w ziąść  się  e n e rg i­
czn ie  do p ijak ów , ży d ó w ? n ig d y !  id z ie  do k a rczm y , 
to  go  p ija c y  o b e lż ą  p rz ez w isk a m i, p rz e k le ń s tw a m i; po­
te m  sk a rż  do s ą d u , w łócz się , sk ła d a j św iad ec tw a , m i- 
t rę ż , a  g o sp o d a rs tw o  u p a d a , a  p o te m  się  bó j, bo c ię  
sp a lić  g o tow i i we w ie rzb ie  n ie  b ęd z ie sz  s ied z ia ł. P i­
j a k  je d e n  p rz y sz e d ł p ijan y  do  dom u , w ypraw iał z t e ­
śc ia m i k łó tn ię , w ziął z a p a łk i i c h c ia ł swój dom  s p a ­
lić , że  s ię  ta m  s p o s trz e g li, w ięc się  obesz li bez n ie ­
szc zęśc ia , on ro z m y ś la  t r z y  m ies iące  w k ry m in a le , w ięc 
p ijac y  są  c ięż a rem  g m in y  i k ra ju ,  bo ic h  n a jw ięce j za  
z b ro d n ie  s ied z i po k ry m in a ła c h .

M ówi n ie je d e n :  m am y  ty le  ż an d a rm ó w  i on i z a  
k ra jo w e  p ie n ią d z e  p o w in n i ro b ić  z p ija k a m i p o rz ą d e k , 
czę sto  k o n tro lo w a ć  szy n k i, k a rc z m y , p ijak ó w  i szy nk a- 
rzy  p o d aw ać  do s ą d u . W ię c  b y łb y  n a jle p sz y  sp o só b , 
bo żan d a rm o w i n ie  s p a lą  dom u , a n i s ię  go b ić  n ie  
ch w ycą, bo m a b ro ń , a le  ż a n d a rm i czy n ią  ty lk o  to , 
co m a ja  z g ó ry  p o leco n e , w ięe d o zo ru ją  w ójtów , d z iu ry  
w m o śc ie , p o rę cz e , cem b rzy n y  p rzy  s tu d n ia c h , g n o jó w k i 
i śm iecie  ko ło  c h a łu p  i t .  p . A  do k a rczm y  p rz y jd z ie , 
żyd  n ie  w ie, j a k  m a  sk a k a ć  koło  w ie lm ożnych  panów . 
Co m a ża n d a rm  ro b ić  z ta k ie m  d ob ro dz ie jem  ? Z a le ­
dw ie ta m  cza sem  k tó ry  z ż an d a rm ó w  się  t r a f i ,  co p o ­
tu rb u je  k tó re g o  p e jsa k a  i  to  w y ją tk i, ja k  b ia ły  k ru k . 
O tóż z an im  n a s i  o jcow ie n a ro d u  p rz y jd ą  z p om o cą lu ­
d z iom  d o b re j w oli, k tó rz y  c h c ą  ja k n a jp rę d z e j u s u n ą ć  
to  n a jw ięk sze  z te  od  n a ro d u , d o b rz eb y  było  aby  w szyst-

»Jacków«, »Orawców«, »Rnsnakótv«, wreszcie ■»Rum u­
nów* i »Słowaków*. Do Polski należeli w czasach pó­
źniejszych tylko Babiogórcy, Kliszczaki, Podhalanie, Gó­
rale Biali i Czarni, Łemki, Rusnacy, Bojki, Hucuły i część 
Słowaków.

Siedzibą Górali, jak powiedzieliśmy, od najda­
wniejszych czasów są Gory. Nic dziwnego, że długie 
czasy Górale byli niezawiśli., albo zawisłość ich była 
tylko pozorna i chwilowa. Znane są podania o góral­
skich bohaterach w czasie rozmaitych powstań t.go  
ludu. Dopiero » Węgrzy*, Rumuni, książęta ruscy, pol­
scy i morawsko-czescy położyli kres niezawisłości gó­
ralskiej. Dziś Górale należą wraz z innymi ludami czę­
ścią do Węgier. Górale galicyjscy i śląscy należeli da­
wniej do Polski razem z Rusią Halicką, Lachami i Ślą­
skiem. Czy Górale ci kiedy należeli do państwa Lachów, 
trudno powiedzieć. W  każdym razie musieli Lachy z Gó­
ralami kiedy prowadzić wojny i mieć jakie spory, bo 
do dziś dnia Lach z Gorolem nie bardzo się nawidzą, 
tak samo jak i z Mazurem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



k ie  Z w ie rz ch n o śc i g m in  o d n io s ły  s ię  do  S ta ro s ta , ab y  
p o lec iło  ż an d a rm o m  e n e rg ic z n ie j k a rczm y , w y szy n k i k o n ­
tro lo w ać , ..gdyż ta m  się  n a jw ięcej z n a jd u je  ła jd a c tw a , z ło ­
d z ie js tw a , o szu s tw a  i z b ro d n i, a  n a s i  S zan ow n i P a n o ­
w ie  posłow ie  n a  n a jb liż sz e j sesy i S ejm u  n ie ch a j obm y ­
ś lą  sp o so b y , ab y  to  n a jw ięk sze  z łe  od  g m in  o d d a lić , 
n ie c h  w sz y s tk ie  k a rc zm y  po  g m in a c h  z n io są  ra z  n a - 
zaw sze , a  u s ta n o w ią  ty lk o  je d n ę  k a to lic k ą  g o sp o d ę  w  g m i­
n ie , g d y ż  się  sam  lu d  te g o  d o m a g a . C oraz w ięcej t a  
o b rz y d liw a  k a rc z m a  s ta je  s ię  pow odem  z n isz c z e n ia  ca ­
łeg o  n a ro d u  m o ra ln ie , m a te ry a ln ie  i f izy czn ie  i lu d  n ie  
j e s t  te m u  w in ie n , a le  c i, k tó rzy  to  s tra sz n e  złe  po  
g m in a c h  za p ro w ad z ili, a te ra z  śc ią g n ą w sz y  zy sk i, p o ­
r z u c i l i  ja k o  p o ro n io n y  p łó d , aby  sze rzy ć  zg n iliz n ę . Czy 
to  z łe  ju ż  n ie  m oże b yć  z n a ro d u  u s u n ię te  ? p y ta  n ie ­
j e d e n ,  —  m oże i p ow in no  b y ć  z a ra z , a le  n ie  c h c ą  ci, 
co do  n ic h  n a leż y . I  s łu sz n ie  n a p is a ł  W o jte k  z G ro ­
d z is k a , że w ład ze  rząd ow e s ą  p ro te k to ra m i p ija ń s tw a  
i  z a k ła d a n ia  k a rczem  ży do w sk ich . F. M.

Wiwat „Związek chłopski"!

Gdym jeszcze do szkoły chodził,
Jak byłem w Szczurowy, 

Wtenczas „Związek11 się narodził 
Włościanom nowy.

Raz pamiętam, gdy dostałem
Pismo „Związek chłopski".

Tak z uwagą go czytałem,
Jak gdyby był Boski.

I mówiłem sobie w duchu:
Ja cię będę trzymał 

Później „Związku chłopski" — zuchu, 
Jak pieniądz będę miał. 

Schowałem go do kuferka 
I poszedłem w pole,

Jak ten jabłko mały sknerka,
Co to uczą w szkole.

Aż nieszczęście mnie spotkało 
Z tą gazetą moją;

Wtenczas w domu mnie nie stało 
I wziął chłop jak swoją.

Prawda — później go prosiłem,
Żeby mi pożyczył,

On mi na to słówkiem miłem 
Ty byś mi zesmyczył.

Znów mu mówię — pożyczcie mi 
Przecież się nie bójcie,

Ja wam oddam, zawierzcie mi,
Nad mną się zlitujcie.

Tak go proszę i całuję
Za nogi go chwytam,

Aż powiedział, że daruje,
Niech ją zawsze czytam. 

Schowałem ją pod paleto
I do drzwim się zwrócił,

Takem skręcił z tą gazetą,
Ażem się wywrócił...

Teraz już trzymam gazetę 
I dobrze tam pisze 

„Związek chłopski" na tę szlachtę 
W surdutach.....

Ja też, gdy mam „Związek chłopski". 
Cierpię od tych panków;

Oni zadawają troski
Od samych poranków.

Ale trzymajmy się razem 
I trzymajmy śmiało,

Nie puszczajmy nic już nic płazem,
Stójmy jak przystało;

Stójmy z kampanią całą 
I na samym przodzie,

By „Związek" był z naszą chwałą 
Czy wszyscy słyszycie ?...

Żyj nam sto lat Redaktorze,
Co jedziesz na czele,

Ażeby też w swoim dworze 
Każdy miał wesele.

Niech Ci Pan Bóg wynagrodzi 
Za te trudy, troski,

Życzyrn, niech Ci nikt nie szkodzi 
Wiwat! „Związek chłopski"!

Stanisław Rakoczy, 
organista z Przydonicy.

Rozmaitości.

W dniu 18 lutego minęło lat 50 od nieudałego 
zamachu na życie naszego cesarza Franciszka Józefa I. 
Sprawcą owego zamachu był czeladnik krawiecki, 2'2-letni 
Węgier, Jan Libenyi. W dniu 18. lutego 1853 r. w samo 
południe, gdy cesarz w towarzystwie swego adjutanta hra­
biego O’ Donnella przechadzał się po. nie istniejących już 
dzisiaj wałach fortecznych, przyskoczył do Niego Libenyi 
z błyskawiczną szybkością wyjął ze zanadrza długi na pół­
torej stopy i z obu stron wyostrzony nóż kuchenny i z ca­
łej siły ugodził Najjaśniejszego Pana z tyłu w kark. Tyl­
ko tej okoliczności, że cesarz właśnie w chwili, gdy pa­
dał cios, odwrócił głowę i że ostrze noża trafiło na sprzą­
czkę krawatki wojskowej, przypisać należy ocalenie życia. 
W każdym razie rana była znaczna i zagoiła się dopiero 
w trzech tygodniach. Sprawcę zamachu, który chciał jesz­
cze drugi raz ugodzić cesarza, ubezwładnił adjutaut O’ Don- 
nell i przechodzący właśnie koło miejsca wypadku czela­
dnik rzeźnicki Ettenreick. Lipenyego stawiono przed sąd wo­
jenny, skazano na śmierć i w ośm dni po zamachu powie­
szono za rogatkami Wiednia. l)la podziękowała Panu Bogu 
że Najjaśniejszy Pan życia nie postradał, wystawiono we 
Wiedniu wspaniały kościół w stylu gotyckim. W pięćdzie­
siątą rocznicę tego nieudałego zamachu odprawiano Msze 
święte we wszystkich większych kościołach.

K lę sk a  powodzi nawiedziła znowu niespodziewa­
nie nasz kraj w kilku miejscowościach. Wskutek zatrzy­
mania się roztopionych lodów i utworzenia zatorów na Wi­
śle pod Glinami, woda zalała 10 wsi w okolicy Szczucina,, 
przerwawszy wał ochronny w powiecie Dąbrowskim. Woda 
podniosła się na 5 metrów i rozlała się na szerokość dzie­
więciu mil, zrządzając straszne spustoszenia wokoło. Lud­
ność musiała się chronić na strychy, a potem ratować się. 
ucieczką na łodziach, zostawiając na pastwę powodzi swój.



dokytek. Akcyę ratunkową rozpoczęła żandarmerya okoli­
czna i sprowadzeni z Krakowa pionierzy. Pierwszą pomoc 
zgłodniałej ludności niósł miejscowy ks. prob. Łączewski, 
przywożąc chleb furami i urządząjąc składki na powodzian 
w sąsiednich parafiach. Namiestnik przysłał także 6 tysię­
cy Koron zapomogi. Prócz tego utworzył się też Komitet 
ratunkowy pod przewodnictwem marszałka Rady powiato­
wej p.  Sroczyńskiego, który bardzo gorliwie zajął się lo­
sem nieszczęśliwych dotkniętych powodzią. Na domiar złe­
go wybuchł jeszcze pożar w Szczucinie dnia 23. lutego i co 
ocalało od wody, to zniszczył ogień.

Macierz Polska. Odkąd stały się płynnymi fun­
dusze Fundacyi Kościuszkowskiej, odtąd też wydawnictwa 
Macierzy postępują szybszem tępem. Świeżo z dochodów 
fundacyi tej wyszła książka' Dra Antoniego Dany sza p. t.
0  wychowaniu. Wytrawny pedagog potrafił na trzystu kil­
kudziesięciu stronach nietylko dać zarys teoryi, ale udzie­
lić mnóstwa wskazówek z praktyki wychowawczej. Określiw­
szy dokładnie, co to jest wychowanie, zajął się rozwojem 
umysłowym dziecka w pierwszych latach życia, rozstrzą- 
snął kwestyę zdolności przyrodzonych i nabytych, omówił 
stosunek siły wychowawczej do zdolności, wskazał cel wy­
chowania i nie pominął podziału pracy wychowawczej. Na­
stępne rozdziały zawierają coraz więcej cennej treści, stają 
się wprost programem wychowania młodych pokoleń. Au­
tor, wykazawszy czem jest w wychowaniu karność, poucza 
jak należy dzieci zatrudniać, jak zapatrywać się na ich za­
bawy, jak doprowadzać je do pilności, jak do uwagi. Wy­
kazuje ważność dozoru, ale określa przytem, jakim dozór 
być powinien. Mówi obszernie o znaczeniu rozkazu, posłu­
szeństwa, powagi, w świetny zaś sposób poucza, czem jest 
kara, jak należy w razie potrzeby karę stopniować, jak 
stosować ją do indywidualności wychowania. Omawia też
1 wpływ wychowawczy nagrody. Zamyka dziełko uwagami 
o wyrabianiu charakteru, jako celu wychowania i o czyn­
ności wychowawczei jako sztuce.

Książka to dla naszego społeczeństwa niezwykle po­
trzebna. Autor nie jest zwolennikiem wychowania miękkie­
go, uważa je za nienarodowe, ale z każdego wiersza prze­
bija wielka życzliwość dla młodzieży i szczytne pojmowa­
nie pracy wychowawcy jako kapłaństwa. Skorzystać z ksią­
żki tej mogą wszyscy, nadewszystko rodzice, ale i szkole 
poświęcił autor sporo uwag, więc i w sferach nauczyciel­
skich powinna się spotkać z uznaniem. Pierwsze to w li­
teraturze naszej dzieło obejmujące tak szeroką skalę wy­
chowania (od dziecięctwa do wieku dojrzałego), a może 
też i pierwsze o tak rozległym horyzoncie. Autor zamknął 
w niej całe swe doświadczanie pedagogiczne, a mnóstwem 
przykładów zdołał ożywić wykład znakomicie. Cena książ­
ki o 21 arkuszach druku oznaczyła Macierz ze względu na 
narodowy cel wydawnictwa — na 1 K 60 h.

Wieczorek ku czci powstania narodowego 
'W Albigowej. Za staraniem kilku chętnych gospodarzy 
urządzono dnia 22. lutego br. wieczorek na cześć powsta­
nia styczniowego z następującym programem:

1. Przedmowa wygłoszona przez Tomasza Inglóta na

cześć Ojca św. w krótkich, zrozumiałych, a czułych sło­
wach, po której wznieśli obecni trzykrotny okrzyk „niech 
żyje Ojciec święty jak najdłuższe lata!"

2. Dzieje porozbioroWe Polski streścił w dłuższej mo­
wie akademik pau Wincenty Goszkiewicz

■ 3. Odczyt broszurki przez Franciszka Talgra pod ty­
tułem „Powstanie Narodowe w roku 1863 i 1864“.

4 Śpiew: „Dręczy lud biedny“.
5. Odczyt przez gospodarza Antoniego Inglota pod 

tytułem „Syn zdrajcy11, odnoszący się do powstania 1863 r.
6. Śpiew „Z dymem pożarów“.
7. Deklamacya „Nie zginęła“, oddeklamował wyżej 

wspomniany Franciszek Talger.
8. Śpiew „Jeszcze Polska nie zginęła“.
9. Deklamacya „Reduta Ordona11, oddeklamowana 

z zapałem przez Sebestyana Inglota.
10. Śpiew „Boże coś Polskę11 i Dalej bracia nasi mili.
Na tem porządek dzienny został wyczerpany, po któ­

rym podziękował w kilku słowach Antoni Inglot licznie ze­
branym gościom (było do 70 osób) za liczny udział i nad­
mienił, że jeżeli Bóg pozwoli, to na drugi raz będzie mo­
żna urządzić jakie przedstawienie amatorskie. Śpiewacy byli 
miejscowi z wyjątkiem pana organisty Rakszawskiego i Syl­
westra Inglota, który raczył na wieczorek przybyć, a o- 
bjąwszy kierownictwo śpiewu, swoim pięknym tenorem nie­
mało przyczynił się do upiększenia wieczorku.

Również podnieść należy, że lokal, w którym się wie­
czorek odbywał, był dość pięknie ubrany, gdyż na pierw­
szym miejscu znajdował się orzeł polski, obok którego z je­
dnej strony był umieszczony obraz przedstawiający wodzów 
w mowie będącego powstania, po drugiej stronie był obraz 
przedstawiający walecznego Polaka, który śmiertelnie ra­
niony, konając już, pisze jeszcze własną krwią na murze: 
„Jeszcze Polska nie zginęła11. Pod orłem zaś była umie­
szczona tablica, na której błyszczał napis: „Na cześć pow­
stania narodowego z roku 1863 11 Orła, obrazy i tablice 
okalały piękne zielone wieńce. W rogach lokalu poposta- 
wiane były młode świerki. Śeiauy przystrojone były w kwiaty 
i chorągiewki. Po skończonym wieczorku trwającym prze­
szło 3 godziny goście podniesieni na duchu, rozeszli się 
do domów.

Zatem kończąc‘mój ppwyższy opis Aibigowskiego 
wieczorku, pozwalam sobie Szanownym Czytelnikom „Zwią­
zku chłopskiego" zwrócić uwagę, że takimi wieczorkami 
lub przedstawieniami można w ludności miescowej rozbu­
dzić więcej, niż jest dotychczas, ducha narodowego i pa- 
tryotycznego, co daj Boże.

A l b ig o  w a, dnia 26. lutego 1903. Antoni Inglot.

L. 237.
Ogłoszenie

w sprawie gubwencyonowania w r. 190i pizez Komitet c. k. kra­
kowskiego Towarzystwa rolniczego liceneyonowanycli ogierów.

Komitet c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego, 
jak w latach, ubiegłych i w r. 1903 wypłacać będzie, o ile 
na to starczą odpowiednie fundusze/subwencye do 300 Kor. 
na utrzymanie licencyonowanych ogierów, będących pry-



watną własnością hodowców pod warunkami następującymi:
1) 0  subwencyę może sie ubiegać tylko taki hodow­

ca. który posiada ogiera licencyonowanego na rok 1903.
2) Subwencyonowane mogą być tylko takie lic. o- 

giery. które budową i typem odpowiadają hodowli krajowej.
3) Komitet przyzna subwencyę tylko tym ogierom, 

o których wysłany na miejsce w tym celu Delegat lub pre­
miująca w najbliższej miejscowości konie Komisya orzeknie, 
że ogiery na subwencyę zasługują.

4) Komitet przyznawać będzie subwencyę tylko na 
rok jeden, właścicielowi wolno jednak i w następnych la­
tach ubiegać się o subwencyę.

5) Hodowca, któremu Komitet przyznał na utrzyma­
nie ogiera subwencyę, winien do 15 września 1903 r. na­
desłać do biura Komitetu wierzytelny wykaz przynajmniej 
40 w r. 1903 odstawionych klaczy ogierem subwencyono-

wanym. Komitet po otrzymaniu takiego wykazu, wypłaci 
subwencyę w pierwszej połowie października r. b.

6) Gdyby Komitet przekonał się, że hodowca sub- 
wencyonowanego ogiera źle żywi, przeciąża pracą lub też 
puszcza dwa razy w jednym dniu do klaczy, to Komiteto­
wi przysługuje przyznanej subwencyi nie wypłacić.

7) Hodowcy mający zamiar ubiegać się o subwencyę 
na utrzymanie swych liceneyonowanych na r. 1903 ogie­
rów, winni swe podania, z dołączeniem karty licencyjnej, 
wnieść najpóźniej do 15 kwietnia r. b. do biura Komitetu 
(Kraków, Basztowa 1. 6).

Kraków, 20 stycznia 1903 r.
Z  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

„ S L A V I A “ B ank w zajem nych ubezpieczeń w P rad ze
(założony w 1868 r w Galicyi od 1874 r.)

uk o ń czy ł z końcem 1901. ro k u  33. ro k  sw ej dz ia ła ln o śc i i w zro s ły  we w szy s t­
k ich  sekeyacli ,,S lav ii'‘

z końcem  1901 roku:
K 24,189.840'— 

5,860.388-— 
84,681.527 — 

734,442.257- — 
4,086.971-—

70,232.873 •

Fundusze rezerwowe i gwarancyjne 
Premie, należytości i odsetki za 1901. rok 
Ubezpieczone sumy w sekcyach życiowych - .
Ubezpieczone kapitały w sekeyi ogniowej 
Wypłacone kapitały, renty i odszkodowania w r. 1901 .
W ciągu swego istnienia wypłacił bank „Sliwia* swoim członkom 

kapitały i odszkodowania w ogólnej sunie do końca 1900 r.
,,S lav ia“ przyjmuje w sekcyach I. i II. ubezpieczenia na dożywocie i na wypa­

dek śmierci, jako też ubezpieczenia posagów dla dzieci, w sekcyi IV. ubezpieczenia od 
szkód ogniowych budynków, ruchomości, »boża, towarów, zapasów, bydła i t. d.

Taryfy ,,S la v i i“ są bardzo mierne, a warunki ubezpieczenia bardzo korzystne. 
Taryf i wszelkiego rodzaju drukowanych wniosków, jakoteż wszelkich potrzebnych 

wyjaśnień udziela jak  najchętniej Generalna reprezentacya „Slavii“ dla Galicyi i Buko­
winy we Lwowie przy ulicy Kopernika 1 15. a.

,,S lav ia“ przyjmuj - zgłoszenia o udzielenia ajencyi w miejscowościach, w któ­
rych nie ma jeszcze zastępcy i bardzo chętnie nadaje ajencye piśmiennym włościanom

Iifc

i -

Ogłoszenie.
Poseł S e jm u  k ra jow eg o  i R a d y  p a ń ­
s tw a  P. Tomasz Szajer w Słotwinie 
ad Rzeszów o trz y m a ł od  ck . N a ­
m ie s tn ic tw a  we L w ow ie re s k ry p ­
tem  z d n ia  1 2 . g ru d n ia  1 9 0 2  
ł. 1 3 0 5 9 4  k o n ce sy ą  p ry w a tn ą  z u - 
p ow ażn ien iem  do s trę c z e n ia  s łu g  
i  rob o tn ikó w  ta k  w k ra ju  ja k  i z a ­

g ra n ic ą .

Kto potrzebuje sług i ro­
botników, lub służby i za­
robku, niech się zgłosi do 
bióra koncesyonowanego 
w Słotwinie ad Rzeszów.

5—9

Paryż 1900 Najwyższa nagroda Grand Prix
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Oryginalne Singera Maszyny do Szycia
dla użytku domowego i dla każdej gałęzi przemysłu różnorodnego.

Bunina nula da szycia oraz loiaap haftu artystyczaap.
E l e k t r o  m o t o r y  do maszyn do szycia.

SINGER Co.Tow. Akc. Maszyn do Szycia
W Krakowie, ul. Szpitalna L. 40, —  naprzeciw Teatru Miejskiego. 

F I L I E :  w  T a r n o w i e ,  u l ,  K r a k o w s k a  4 / 5  w  N o w y m  S ą c z u ,  u l .  J a g i e ł ) .

Cieszyn 1902. S rebrny  
P aństw ow y m edal. I-sza  

p ań s tw o w a nagroda.

Ogólno amerykańska wystawa Buffa lo  1901, zło ty  medal najwyższo odznaczenie.
IIUUAP A I Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nawzą
U flr iU fl. „Smgera“ w innych składach, są wyrabiane na*spo- W eis (G órna A ustya) 
sób jednego z naszych dawniejszych systeihów, maszyny te nie mftją 1002. r. D uży  z ło ty  
atoli nic wspólnego z naszymi wyrobami, nie dorównują one ani pod medal. ( .
względem konstrukcyi, działalności, jak i trwałości najnow. systemu 
naszych familijnych maszyn.

t=3t=5
<T5S3*
GO

POt=u

w>-»
o
*

t=3
cS’
&PO
m

OrygmalneHMngera^TSIaszyny do szycia.


